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r n y f c i l a  * 4 * * r o t i n «  
u  P .  F m y s t n ł s

Wo«or<j#M u.Łciy*tośoj nowv.  
nKTu<j na Zatrku roipoę*$|/ się 
&d Msi, św., odprawicoej w ka­
plicy raoikwaj. Na nabożeństwie 
tern obecny był p. Prezydent Kze 
ezyposiwlitej.

Pi> naboijńetwle p- Pr ijrdent 
przyjmował tyczenia ud czlon- 
yóv swoso l3omu Cywilnego i 
środkowego. nasłopnie od p. P.em 
jem  Prystora, potem od J. E k« 
kardynała Uakowoklego, wresz. 
uie pan Prezydent przyj Al kor. 
mu dyplMWtreany.

P i z w m a n o w a n l e  
p o s * W - +  r u m u ń s k ie g o

W W z ie t f l  W i«
aa a m b a s a d a

W koląca politjczny.fc ctrzy 
muti w związku * mając* na* 
stąflj'4 wizytą mmistri opra.v 
zagranicznych Rurnunji w War 
szawle, ii rząd rumuński za- 
m :rza podniet poselstwo swe 

Polsce do rzędu ambasady. 
Bylaoy to siódma gkolei amba 
sada cudzoziemska w Polsce.

N o w a
b a n k n o ty  100*  t ł o  to  w e
Pai.stwow, Wytwórnia Papie 

row Wartościowych przystąpi­
ła, dł zlcceł ie Skarbca Emisyj­
nego Banku Polskiego, do przy 
gotowani* wzoru serjl bankno 
tów lOO-złotowjjphf mających 
zczasetw zastąpić znajdujące 
się obecnie w ooiegu 100-zio- 
tówki. Nowe banknoty spor z j- 
dzone będą na specjalnym pa­
pierze niezmiernie trudnym do 
podrabiania.

N a d z ó r  n ad  s p r z e d a ż ą  
R rO d K Ó w  tru ją c y c h

Departament służby zdrowia 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz 
bych opracował nowe przepisy 
oooętr^aJace nadzór nad sprze­
dażą leków trujących. Wszel­
kie specyfiki farmaceutyczne, 
zawietałące SKladnikł gwałtów 
nie działające lub trujące 
wydawane będą wyłącznie 
przez apteki I jfedynie z przepi 
su lekarzy.

S p r a w y  s ą d o w o  
o  w y n a g r o d z e n ie  

z a  n a d lic z b o w ą  g o a z in y
praży

Sądy Pracy w Warszawie
zawalone *ą ostatnlo sprawa­
mi, wyi^czonemi na tle wyna- 
grodzenia za go^iny nadlicz­
bowe. W wielu firnicich, w Któ­
rych zredukowano personel, 
obciążono pozostałych urzędni­
ków pracą dodatkową, ^  p(V 
woduje zatrudnianie ich w gCK 
dżinach nadliczbowych. Na tem 
tle wynikają ciągle zatargi 0
d o a a tn .T W e  w y n a g r o d z e n i a .

S o W lc c k * w y s t a w a  
s z tu k i w  p p | sce

^ o w o p o ^ ta ly  Instytut Propa­
gandy Sztuk' a  pośre­
dnictwem placówki • »* je ck !e j w

S f t S Ł f f s ą y w K
torjfanizowan a wystawy awie 
f* w'eek(Pj w nowym ^ 1 
I^ b łu t . Wystawa ta odbyjag“  
»  latem r. b. y

Prezydent HindenDurg mdwi
Przemówienie przez radjo nadano sta stację angielską

i amerykańską
Prezydent Niemiec, Hinden- 

burg wygłos,ł w ;zor&, przez mi 
krolon przemów en,e, które zo 
lu ."  odczytane dla stacyj an­
gielskich i amer ykańskich po an 
gielsku. W  Angiji przyjęto je na 
płyty.

H.r.denourg przemawiał ze

swojego gabinetu w pałacu pre 
zydenta, gdzie zainstalowano 
mu na biurku megafon. Przemó 
wier.ie rozpoczął prezydent o 
godz. 9 m. 20. Prezydent Hin- 
deuburg nawołuje uaród nlem e 
cki do wytrwałości i poświęcę* 
nia ./ obecnej trudnej di« Nie* 
miec sytuacji.

Przemówienie to należy uwa 
żać jako podp ięci*  o  ęharakte 
rzt wvb uiie agitacyjnym i pro 
pagandowym w związku ze zbie 
gającym, się ueb&wen. konie* 
n u .jam i międzynarodowemi, 
które mogą zaważyć ua lotach 
Niemiec,

Tysiąc ofiar śmiertelnych
trujących tru n k ó w  w  Stanach Zjeunoczoitycn

Rezultat świat Bożego Naro* 
dzenia w Stanach Zjednoczo­
nych w postaci tysięcy oł ar wy 
wołał wstrząsające wrażenie. 
Są to oaary p.jatyk, używają­
cych najrozmaitszych tajemnie

fabrykowanych irunków. W skujtą f paraliżem, jako sautępsewa 
tek nadużycia alkoholu i różne mi zatrucia szkodljwemi irunka 
go rodzaju narkotyków zanoto* 
wano kiikn tyrięcy śmiertel­
nych wypadków Poza tem są 
nieobliczone dotychczas osoby 
które zostały dotkn ęte ślepo*

ml.
Ten tragiczny rezultat świąt 

wywołał pow r gwałtowne •ta­
ki p, ze ci wito prumu^jL

40 ofiar okropnej katastrofy tra mwajowej
Tramwaj wyskoczy* z szyn i rozbił się o dom

W belgijskiem mieście Leod 
jum zdarzyła się wielka kata­
strofa tramwajowa. Szybko ja­
dący tramwaj wypadł aa zakrę 
cie i  *zya i przejechawszy po a 
sfalcie uderzył o  dom, uszkadza 
jąc silnie mur i wybijając okna.

Tramwaj zmiażdżył przechodzą 
cą kobietę któr? została pot­
wornie rozszarpana przez zdruz 
gotaną całkowicie platformę 
tramwaju. Znajdujący się na 
Platformie motorowy i jeden pa 
sażer ponieśli śmierć. Wszyscy

pas. -erowie tramwaju w  licz* 
u «  około 40 ooób odnieśli rany 
od potłuczonych szyb i odłam­
ków śeian. Z tej uczby zó o- 
sób odniosło poważniejsze obra 
żenią i zostały one odwiezione 
dc szpitala.

Wojsko angielskie rozpędziło tłum dwukrotną salwą
W  Indiach z powrotem słyn­

nego hinduskiego przywódcy 
Gandhiego, który bawił pewien 
czas w Europie, rozpoczęły się 
znów krwawe rozruchy. Niepo­
wodzenie konferencyj Gandhie 
go z mężami stanu Angiji spo­
tęgowało wynąpienia niepodle­

głościowe w tej bogatej i ludnej 
kolouji angielskiej, zwanej per­
łą jej korony. Szczególnie krwa 
we rozruchy od szeregu dni ma 
;ą miejsce w mieście Peszawa- 
rze, gdzie kilkakrotn e demon­
strujący tium starł się z policją, 
Jnegdaj na ulicach Peszawaru 
odbyła się zuów demonstracja.

Policja nie mogąc opanować tłu 
mu we*w4ła pom ocy wojska. 
Mrroo to nie udało się rozpro­
szyć tłumu, a kiedy zaczął na- 
c . rać na wojsko dało ono dwu 
krotną salwę. Od kul karabino­
wych padło osiem osób, kilka­
dziesiąt z, ś oduiusło rany.

Potworna zbrodnia we Lwowie
Za m o rd o w a ła  córkę sw ego kcchanka bo sprzeciw iała się

jej m ałżartstw u z  ojcem
Emil ja Ge-Ze Lwowa donoszą o 

ponurem pizestępstwie, 
ktorego 'ofiarą padła młoda 17- 
letnia Elżbieta Zarembianka, 

córka znanego architekta, 
Henryka Zaremby, stojącego 
na czele wielkiego przedsiębior 
stwa budowlanego. Oto w willi 
Inżyniera w Łączkach znalezio­
no iw lokl jego córki, uczenicy 

klasy gimnazjum, zabitej . wierzeniami tasaka 
W gł0Wę.

Natychmiastowe śledztwo do 
pro ,adziło szybko do wyjaśnię 
nia tej potwornej zbrodni. Oto 
w domu inżynieraw noc mordu 
znajdowały się jepo dziecft 
prócz zamordowanej Elźbfety—  
14-letni Stanisław 1 4-letnia He

lena oraz 30-letnia 
orgen, wiedenka,

przyjaciółka inżyniera, 
z którą utrzymuje inżynier od 
dłuższego czasu stosunki. Żona 
inżyniera znajduje sie 
w zakładzie dlo oblekanych 

w Kulparkowie. Inżynier nosił 
się z zamiarem poślubienia fc- 
milji, sprzeciwiały sie jednak te 
mu dzieci i dochodziło bardzo 
często miedzy Emilją G. a El­
żbietą do

ostrych kłótni.
Podejrzenie więc jwiicji pad­

ło na Wiedenkę. Zostało ono 
całkowicie potwierdzone przez 
wyniki dalszego śledztwa. Oto 
14-letni brat Elżbiety usłyszał 
w nocy

podejrzane szczekanie

psa. Idąc za jego giosem dotarł 
.o sypialni siostry, Którą zna­

lazł już bez życia i spostrzegł 
w mroku wychodzącą jakaś 

postać kobieca.
Policja na śnanie pokoju odna 
lazła

krwawe odciski palców. 
Ścian dotykała morderczym, 
wysuwając się z pokoju. Bada­
nie odcisków

potwierdziło wine 
panny Georgeon.

Aresztowano ją więc natych 
miast i osadzono w więzieniu. 
Policja zatrzymała również in­
żyniera Zarembę ao  czasu w y­
świetlenia jego roli w poćwor- 
nej zbrodni, której dopuściła 
się jego kochanką.

S K R Ó T Y
We wsi łJrudmów, B,«mocfc< Włc

djslaw. malole.U. w o u ć c  ni«- 
obeoiiośc1 rodziców w domu sła 
dąo .loinę do pieca zapalił Uff *0 
bie ubranie i splouql.

Z okazji Nowego K o k u  prezy­
dent Francji Do^mor wydal do. 
kret, udzielający ’ł63 aaobom ską 
zanym przez sady wojskowe cal 
kowitą amnostję.

Wedtua aoniutieó towleckleW ł  
Pekinu chrześcijański gejłcroi 
Feng wydal odezwę w której W 
roluje do rozpoczęcia wojny ha 

rodowej przeciwko Japouji. Gen* 
jfeuK podkreśla, «  cale Chiny Pt 
winny sie ziąojyó, aby wyprzoo 
Japonję » teryiorjum chinukiegc-

 :0:—-
Mc.cz noke,owy Oitawr — Fel- 

sks przyniósł wczoraj zwycięstwo K» 
n»dy,czykojj V:0 13:0, 3:0, 3:01.

Tragiczna 
podroż autem

K a t o w i c e . (p .a .t .). Na
i  e między Brynowam a M iko- 
wara satoocKód zsunął się * Vz>ł 
sy i wpadł na drzewo, ulegając 
rozbiciu. Prowadzący auto do- 
znad pęknięcia czaszki i zmarł 
wkrótce po przewiezieniu do 
szpitala. Czterech pasażerów 
odniosło lekkie pbraźeu.a eto- 
Usn<i.

Kritogie u.diculski 
u cęran uledelisKiem
W  Cyrku Knie w Wiedniu 

miał miejsce wstrząsający wy-- 
padek. Gio w czasie przedsta­
wienia, kiedy na arenie wystę­
pował pogromca z grupą tygrr 
sów, jedno ze zwierząt, czegoś 
rozdrażnione, nagle rzuc ło cię 
na człowieka, jodnem uderze­
niem łapy gruchocząc nieszczę­
śliwemu ramię i obdzierając pa 
żurami ciafo aż do kości, W  
cyrku wybuchła panika, dozor­
cy zdołali jednak zapędzić ty­
grysy do klatki i unieść ciężko 
rannego w bezpieczne miejsce,

Stłumienie 
groźnego buntu

SMYRNA. iPAT.) W  jeanym 
z więzień tureckich więźniowie 
zbuntowali się, wyłamali drzwi, 
pobili strażników i usiłował 
zbiec. W ładze więzienne ugnio­
tły bunt przy pomocy karabi­
nów maszynowych, p izycze if 
jeden z więźniów został zabity, 
zaś 15-tu odniosło rany

Syn znanego bankiera
jugosłowiańskiego

zastrzelił rodziców  
i brata

W  domu znanego bankie:ra 
Neiandżyera w stolicy JugosU 
w ‘i, Białogrodzle, nr ała n 'ftjsce 
tajemnicza i potworna zbrod­
nia. Syn bankiera Milan zastrzt 
lił ojca, matkę i młodszego bia- 
ta. Zabójca następnie wyst-Ła* 
łem w skroń pozbawił się ry­
cia.

Przyczyny tego masowego 
mordu są nieznane.
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Pod sąd opinii
rodziny czytelników „Osiainich Wiadomości'

Zamieszczamy dalsze głosy na towane są rozpaczą i żalem, tę
szych Czytelników. Po stronie 
p. Cz. ze Świdnika wypowiada 
się p. N. z Bródna, pisząc: 

„Małżeństwo jest tylko wte­
dy szczęśliwe, gdy się opiera na 
wierności 1

wzajemnej taToścł 
obu małżonków. Jest to pra­
wem i nakazem najwyższego au 
torytetu świata —  Kościoła ka­
tolicki zgo, ściśle przezeń prze- 
strzeganem. Jeżeli w ięc jeden z 
małżonków p ostęp u j

wbrew przysięgom! 
składanym w kościele przed ka 
planem, iem samem wykracza 
przeciw prawu Bożemu. Osoba 
ta w oczach opinji katoi,ck ej 
popełnia czyn, który uważamy 
za zdradę, za występek, zasłu­
gujący na potępienie. Tego grze 
chu dopuścił się mąż pani Cz. 
ze Świdnika Grzeszy również 
pani Ch. z Lublina, która 

wplątała swemi sieciaui. 
cudzego męża. Wprawdzie pi­
sze, że jest piękną brunetką i 
cóż temu winna, le  za nią męż­
czyźni szaleją. Pomyślałby kto, 
że to doprawdy

u iew iiiią tk w .
No bo cóż, że jest piękna, to je­
szcze przecież nie grzech?? 
Tak, owszem, może mężczyźnie 
s ę podobać, wolno mężczyznom 
za nią szaleć, nie wolno wszak­
że je) kochać żonatego mężczy­
zny i nie wolno uprawiać z  nim 

żadnych miłostek 
Ma przecież swojego męża, któ 
remu ślubowała miłość i wier­
ność. Powinna natychmiast zer 
wać z kochankiem, bo tem w y­
rządza jego żonie straszną krzy 
wdfc. Ta biedna kobieta jest na 
prawdę

w położeniu oplakanem. 
Niech pani Ch. z Lublina się nie 
tłumaczy tem, że wszystko nie­
prawda, co pisała pani Cz. ze 
Świdnika, że pan Cz. u n ej w 
Lublinu. nie nocuje. Coś w tem 
wszystkiem musi być prawdą, 
skoro pani Cz. ze Świdnika wy 
-tąpiła z takim żalem,

szukając pocieszenia 
u red. Iksa na łamach „Ostat- 
n ch W iadomości” . Niech pani 
Ch, z lublina nie będzie tak o- 
burzona na

obelżywe
może dla mej słowa, nakreślone 
ręką zdradzonej żony. Podyk-

K u p o r i

Bezp ła tna  
p o m o c  prawna

Ł a ł w a  z i m a
Jakaż t«> z. maf 
jsś*. niema 
i.: a n eb.e chmury, 
na ł cmi wchury
buie’ą,
Pm. .  , deszcze...
- -  anginy, grypy, dreszcze, ; 
katary — panują — 
z c ;ego wyn<ka, że ludzie kurują 
swe zdrowie, dekując się w lożach, 
m cist pobujać na nartach po śniego.

wych złożach
— Słowem źle s‘ą dzieje, 
bowiem człek gnuśn.'eje, 
upycha,
— A iluż to sportowców dziż do śnie

gu wzdycha,,.
— Ładna zima 
jeśli śn:etfu niemal...

Senrus.

sknotą za niewiernym mężem. 
Dodać należy na jej obronę, że 
to

osoba nerwowa ,
trudno jej się więc opanować. 
Niechże pani Ch. z Lublina 
czemprędzej zerwie ze swym ko 
chankiem i opamięta się. A  on, 
pomny na słowa przysięgi ślub­
nej, n ech powróci do swej uko­
chanej żony, zapomni o uwodzi 
cielce, a wtedy zapanuje u nich 
znów radość i obustronne zado 
wolenie” .

Odmiennego zdania jest stają 
cy w obronie pan Ch. z Lubl.na 
„H eljos” , przyznający się, zresz 
tą w dopisku szczerze, że jest 

takim camym grzesznikiem, 
jak ona. Pisze:

„Szanowna pani Cz.! Mąż pa 
ni jest już

zupełnie stracony. 
Choćby go Pani odzyskała, to 
tylko na krótko. Nie zazna Pa­
ni od n ego c epla miłości. Stra­
ciła gt Pani z winy tylko swo­
jej. Nie umiała Pani przed nim

roztoczyć czaru swej kobieco­
ści, który przykuwa każdego 
mężczyznę. Pani tego uczynić 
nie zdołała. Z serca Pani 

wionął chłód 
i pustka. Oczy Pani nie umiały 
wzniecić żaru miłości. Mąż Pa 
ni szukał daremnie u Pani og­
nia, za którym tęsku ł i które­
go miał prawo pragnąć. Oczy 
rywalki Pani potrafiły zapalić 
ten pożar, którego już żadna si­
ła nie ugasi. Na nic Pani proś­
by i groźby! Mąż do Pani 

nie wróć i 
Ty, zaś, Pani Ch., coś uwiodła 
pana Cz., skoro Twe cudne o- 
czy i Liask Twej urody oczaro­
wały mężczyznę, łaknącego pra 
wdziwej miłości, kochaj go z ca 
tej duszy! Niech Wasza piękna 
miłość,

wbrew wszystkiemn 
i wszystkim, toruje Wam drogę 
do szczęścia, kwitnąc, jak pięk­
ny kwiat, świecąc, jak megasną 
cy znicz rozkoszy i upojenia'...

Wnet zamieścimy dalsze glo­
sy.

ir
W esoły Kącik JL, _J

Prawda o ojcostwie
W probówkach krwi

UL

17- letnia matka. —  W odmętach zbrodni ł degeneracji.— Oj­
ciec i dziadek w jednej osobie.— Zadrość. —  A  może jednak...

Obycia cizka nie ma granic. 
Są wypa które przejmują 
do głębi uuszy bezmiarem swej 
potworności.

W wiosce pod Płockiem, w 
chacie miejscowego gospoda­
rza, źle s.ę działo. Przed dwo- 
m - laty zmarła małżonka jego, 
pozostawiając męża i cztery 
sieroty z 15-letmą córką ja­
ko najstarszą.

Gdy dziewczyna
miała lat l7 -cie( 

zaszła w ciążę. Różnie na ten 
temat gadano na wsi, dość że 
gadano bardzo wiele i palcami 
wytykano całą rodzinę

„Musisz wyjść z domu" —  pe 
wnego razu rzekł oiciec — 
przynosisz mi za wiele wsty­

du".
Gdy jednak ojciec 

pokazał dziewczynie drzwi,
poszła ona do miejscowego wój 
ta i złożyła sensacyjne oskar­
żenie —  zarzucając swemu oj­
cu, że właśnie on jest... ojcem 
jej dziecka.

W szczęto dochodzenie, w 
wyniku którego starego zaare­
sztowano i sprawa znalazła się 
w sądzie. Na rozprawę powoła 
no w charakterze eksperta 
nrzedstaw cielą pracowni ba­
dania krwi. Pobrano 

iróbkę  krwi o !?a, córki i nowo 
rodka.

Analiza lekarska była b. trud­
na, w obec pokrewności grup 
miedzv ojcem i córką.

Badan:a stwierdziły, że ojco 
stwo oskarżonego nie jest w y­
kluczone, lecz w obec zachodzą

cych węzłów pokrewieństwa 
między niezwyktemi rodzica­
mi, wyniki anal.zy nie były mia 
rodajne Jednakże inne okoli­
czności, (potwierdzimy prawdę 
niezwykłej skargi i wyrodny 
ojciec i dziadek w jedner osobie 
został skazany na ciężkie wię­
zienie.

Zazdrość —  uczucie znane 
od chwili narodzenia się A da­
ma i Ewy —  zatruło życie, przy 
prawiło o rozpacz bezbrzeżną, 
zabiło —  nieprzebrane legiony 
ludzi.

Jak słynny bohater sztuki 
itrinberga —  on —  zamożny 

przemysłowiec nie wierzył ko­
ciętom, podejrzewał o najstra- 
sznieisze podstępy, i dręczył 
się
uczuciem potężnej zazdrości.

A ona —  piękna małżonka, cier 
piała niemniej od męża, gdy za 
glądając jej wprost v oczy, py­
tał: „Błagam, powiedz mi praw 
dę. Czy dziecko jest moje".

Nie mogła więcej wytrzymać 
tych

moralnych katuszy.
„Musimy poddać się analizie 
krwi, inaczej nigdy nie zaznasz 
spokoju, a z tobą — ja".

Zgodził się chętnie. Analiza 
wykazała te same grupy u 
dziecka jak i u ojca. —  „A  jed­
nak może miałaś 
kochanka z taką sama krwią, 
ak ja" po kilku dniach spoko­

ju rzekł swej małżonce.

R.
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UW AGA: początek seansów:
5.15 -  7.15 -  9.15i

NOWOROCZNE
PRZEMÓWIENIE

Członek towarzystwa Opieki 
nad upalnymi nirjuzieneami —  
to baruzo zaszczytny tytui.

Ale pani izpuiuai.owej ten 
właśnie tytui, Który nosił jej 
szanowny inaiżojieK ,nie wystar 
czai.

—  Beniek —  oświadczyła ka 
tegoryczme mężów1 —  już czas 
żeoys przestał być czionK.em 
a ja członkowąl Ja chcę być 
prezesową! Rozumiesz?! Dla­
czego do tej maipy Piszkerowej 
mają mowie „pani prezesowo", 
a od mnie nie!

—  To nie moja wina —  wesi 
chnął Szpilman, —  że nie mnie 
tylko Piszkera wybrali na preze 
sa.

—  Właśnie ,że twoja wina! 
On jest jeszcze gorszy idjeta 
od ciebie. A jest prezesem tyl­
ko dlatego, że umie taanie mó­
wić! Na waszych zebraniach 
nic innego się nie robi, tylko 
się gada. 1 oni w szyscy lubią 
taKich, którzy dużo gadają.

—  W ięc co ja mam robić?
—  Zapruś cały zarząd do nas 

na wieczór sylwestrowy. I po­
każ im, że jesteś lepszym mów 
cą od Piszkera.

—  Co znaczy pokaż?
—  W ygłoś z okazji Nowego 

Roku ładne przemówienie.
Łatwo powiedzieć: wygłoś.

Ja jestem hurtownik masła, a 
nie adwokat,

—  Nie martw się. Już ja to 
obmyśliłam. W  naszym domu 
mieszka jeden poeta, który u- 
kłada reklamy. On ci napisze 
taką mówkę za parę złotych, 
że wszystkich djabli wezmą.

Nazajutrz mówka dla pana 
Szpilmana byia gotowa.

„Szanowne panie i szanowni 
panowie! Oto potężny czas 
znów o rok przesunął wskazów 
kę swego zegara, wskazówkę, 
której żadna potęga powstrzy­
mać nie może. Znika stary rok, 
odchodzi w przepaść niebytu, 
a nadchodzi nowy w aureoli na 
dziei... 1 t .  d .  i t .  d .

Szpilman był zachwycony, 
przez cały tydzień nie wycho­
dził z domu 1 uczył się napa- 
mięć wspaniałego przemówie­
nia.

W  wieczór sylwestrowy ca­
ły zarząd Towarzystwa zebrał 
się ‘ w mieszkaniu państwa
Szpilman. Zdenerwowany gos­
podarz co chwila wylatywał do 
gabinetu, żeby sobie powtórzyć 
mówkę, która miała mu przy­
nieść siawę i zaszczyty.

W ybiła północ. Pierwszy 
wstał prezes Piszkier. Zrozu­
miano, że chce mówić.

—  Niech mówi —  pomyślał 
Szpilman, porozumiewawczo 
mrugając do żony —  a ja mu 
później tak zajadę swoją mo-

„Rok 7932“
Premjers. w teatrze 

..Wesołe Oko-
„W esołe Oko* radośnie wlts 

„Rok 1932", starając sic za poi™ 
nioć o tem, źe. jak m onologuje zt 
swadą W alter: „Ciowiek dziś jts; 
jaJt lokom otyw a: pędzi z wekslu 
na weksel". Chcąc oderwać nas 
od troski i zgryzot rozweselają 
nas przez cały wieczór: Olsza,
MacheTski. Roland i ri!elański, 
Gabrielli z Klim aszewskim pięk 
nie śpiew ają: „K to m iw i, że pcd . 
czńs rozstania m iłość gaśnie", a 
Kraszewska równie m elodyjnie 
prosi: „Ust swych j pieszczot mi 
nie wzbraniaj".

Poetycznie wypadła scena „ha 
wajska", z m alowniczym  okrę­
tem — dzieło Galewskiego, które 
go dekoracje Nudziły ogólny za­
chwyt, jak również — kostjum y 
uomyslu jego utalentowanej cór. 
ki.

Dużo dobrego tańoa. P fzoduje 
po dawnemu doskonały duet Noy, 
strzelista i zwinna Żelichowska 
jest, jak zwykle. Lepsza w tańcu, 
niż w piosenkach, co iaz  bujniej 
rozw ijają się zdolności młodej 
akroLafki tanecznej — Alesso 
Ładnie wypad* kankan (choć na 
muzykę ,.foxa“) w wykonaniu ća 
legc zespołu z Żelichowską, W i- 
lamowską. Nowicką, L is„m ią  i 
Sakowiczówną na czele. Za ukła 
dy _  brawo Koszutskiemu!

W  skoczach najlepsza milutka 
Niemirzanka. a zł nią Bukojetn..- 
ska, Żabczyńska, dostrajające się 
do wesołej -alości, uzuoeln iąjej 
piosenkami Rentgena, a zakouczo 
nej wesołą zabawa kiłrnawałową 
z serpentynami, balonikami i pił­
ka, ochoczo podrzucaną przez row 
bawioną publiczność.

U. U

C yrk Staniewsfcich
ORDYNACKA 1

Codzienni. 2 przedstawieni.
4.15 j 8.15 wieczór 

Nowy Prosiam Grudniowy 
Na czele

olbrzym y niedźwiedzie
UW AGA: dzis o godz 4.U ceny od 
50 gr. do 4,50( dzieci bezpłatnie.

PKAW flAPOIKOC nictwem dy­
plomowanego prawuika, W sprawach 
cywilnych, maulko-zych, spadko­
wych, mieszkaniowych, podatkowych, 
wekslowych, pracowniczych i wszeł- 
k ch ia. Biuro ,.Wiedza 1 Chłodna 8.

L E C Z N IC A  We n e r y c z n e
1 o  S e n a t o r s k a  1® Wizyta 4 xf
9 r.—9 w. Św, do 3 pp. Lekarka 3—6

DR. S. w AJ RAUB
W ENERYCZNE, s k ó r n e , h lEM O C 
Analizy- LŁS' NO 66, Do 1 pp 3 9.

Dr. GROSGUK
Z ło t a  4 4 . W e o e r y c z ł .4  V r-— 9  w .

wą, że go szlag trafi.
„Szanowne punie i szanowni 

panowie! —  zacza* prezes. — 
Uto potężny czas znów o rok 
lirzesuną! wskazówkę swego ze 
gara. wskazówkę, której żad­
na potęga powstrzymać nie mo 
że. Znika stary rok, odchodzi 
w przepaść niebytu...

ozpilmaiiowr pociemniało w 
oczach, ptszker wygłaszał sto 
wo w słowo to samo przemó­
wienie, którego oii sie uczył ca 
ly tydzień.

A prezes mówił dalej. Szpil­
man czuł, że mu żótć zalewa 
mózg- Skoczył jak tygrys i wp!ł 
się palcami w gardło prezesa.

Jak pan śmiał dwa raz\ 
sprzedać to samo przemówie­
nie! —- wrzeszczała Szpilmm’-' 
wa na wystraszonego poetę.

—  Co miałem robić? tm- 
maczył się biedak — dfotmew 
20 zamówień na Nowy Rok! 
Nie było czasu na pisanie róż­
nych.

Napoleon Sadek.
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Dzióbka uciekła, znikając W ciemnościach, w 
obawie przed zemstą.

Wnuczek stanął w świetle latarni gazowej, przy* 
glądając s ę Pijcowi. I to go zgubiło. Bo ujrzała go 
Grubachna, która właśnie wyruszyła na pościg ra- 
;em z Podołkiem. Zawołała zdaleka.

—  Mam cię, szczeniakul
Dalsza ucieczka była bezcelowa. Wnuczek 

szybko rzekł Połci:
— Niema rady. Najlepiej będzie, jeżeli powiem, 

że to ty uc.ekałaś, a ja cię gon łem i złapałem. W ten 
sposób odzyskam zaufanie Grubachnej i innym ra­
zem łatwiei będzie razem zwiać. Zawołał więc:

—  Nie bój się, stara! Trzymam bachora fest i nie 
puszczę!

Kzeczywiśc e chwycił Polcię za ramię i szarpał 
ją. Udawała, że się wyrywa z całej siły. Zawlókł ją 
gwałtem do Grubachnej. Ta zamachnęła się z całej 
sity pięścią na Polcię. A le Wnuczek zręcznym ru­
chem, odciągnął Polcię, to też cios wielk.ej pięść. 
Grubachnej spadł na niego. Aż jęknął i krzyknął:

—  Co jest, do pieskiej niebieskiej? Ja ci łap ę 
dziewuchę, a ty mnie jeszcze za to po łbie bijesz?

Oczywiście, Grubachna nie przebaczyia Połci 
i zb ła ją Jo utraty przytomności. Ale Wnuczek 
i tak był zadowolony. Gdyby Połci dostał się pierw­
szy cios, padłaby trupem na pewno. I, co najważ­
niejsze, udało s*ę „zbujać" Grubachną A  to było 
bardzo ważne.

Nazajutrz Połcia, coprawda, oprzytomniała, ale 
była tak potłuczona, że nie mogła nawet zwlec się 
z barłogu. Grubachna nie spuszczała z niej oka.

Wnuczek wyjrzał na ul cę i spotkał kręcącą się 
tuż Dzióbkę. Podbiegł do niej i zapytał:

—  Pijec wykitował?
—  Nie. Ale ledwo zipie. Prosi mnie wciąż

0 przebaczenie. Uratowałeś mnie, Wnuczku. Od- 
wdz ęczę ci się! —  rzekła z przejęciem.

W nuczek spojrzał na jej posiniaczoną twarz
1 podbite oczy. Na wymizerowanych rysach nie by­
ło już nawet ani śladu dawnej piękności, z której 
Dzióbka, przecież zaledwie dwudziestoletnia, słynęła 
leszcze przed dwoma laty.

Odparł:
—  Jeżel: chcesz mi się odwdzięczyć, uratuj małą 

dziewczynę, którą Grubachna dostała od Szlai. Ja 
już chyba nie dam rady.

—  l'o będzie bardzo trudno. Ale winnam ci ży­
cie, więc spróbuję...

Tymczasem Szlaja wiózł Pimulskiego i Bonac- 
kiego do Grubachnej.

Po chwili już wchodzili do jej nory. Bonacki 
swem ciałem zasłonił wszelki odwrót. Pimulski, wi­
dząc, że wszyscy dookoła śpią, zapytał Szlaję:

—  Gdzie dziecko?

| —  Musi tu gdzieś być. Niech pan obudzi Gru*
bachnę i Podołka.

Byli, jak zwykle, pijani i spali twardo. To też, 
choć Pimulski, mocno nimi potrząsał, dopiero po 
dtuzszej chwili oprzytomnieli, ale zato odrazu krzyk­
nęli oboje:

—  O, ranyl Gliny!
Czyżby Pimulski stchórzył? Chyba nie. Ale 

dziwnie wzruszonym głosem zawołał:
—  Prędko! Odpowiadać! Gdzie jest dziecko, któ­

re wam Szlaja przyprowadził?
—  Uciekło wczoraj wieczorem.
—  Dokąd?
—  Nie wiemy.
—  Kłam ecie!
—  Słowo uczciwości, panie Pimulski... Znam pa­

na, bo już raz przez pana ,,leżałam" na Pawiaku rok 
i dwa miesiące... Prawdę mówię.,, Bachor dwa ra­
zy uciekał, tom go łapała, a wczoraj, jak zwiał, to
ani śladu!...

Pimulski potrząsał teraz Wnuczkiem, chcąc go 
obudzić, Dostrzegł, że tamten dał mu tajemniczy 
znak. Umyślnie ryknął więc jeszcze głośniej:

—  Wstawaj, gamoniu! — jednocześnie zaś na­
chylił ucho i dosłyszał słowa Wnuczka:

—  Wiem, gdzie dziewucha jest. A le nie chcę 
mów ć przy Grubachnej.

Ta tymczasem podbiegła, wołając:
—  Panie naczelniku, proszę dzieciaka nie mę­

czyć... On nic nie wie...
W obec tego Pimulski rzucił się do Podołka, 

krzycząc:
—  Gadaj, gdzie dz ecko, bo założę kajdanki!
—  Jak pan naczelnik zechce, ale ja nic powie­

dzieć nie mogę. To jakaś sitwa Grubachnej ze Szla- 
ją. Ja od samego początku nie chciałem w tem grab 
maczać, ani do tego kulfona wtykać. Bękartami się 
nie zajmuję. Nie dla mn e robota,

Tymczasem Grubachna zawodziła:
— Jak dziecko rodzone kochaliśmy. Pieściliśmy, 

całowaliśmy, prawda, Wnuczku? Karmiliśmy do sy­
ta. Od ust sobie odejmowaliśmy. Miała, jak u Pana 
Boga za p ecem.

—  Milcz, stara jędzo! — krzyknął Pimulski.
Grubachna. ryknęła dzik:m bekiem:
—  Za moją dobroć, za moje serce...
Chcąc pomówić z Wnuczkiem na osobności, Pi­

mulski zawołał:
— Pójdziesz z nami.
Tymczasem Szlaja zapytał słodziutko:
—  Pan e naczelniku, a ja już chyba nie jestem 

potrzebny? Bóg mi świadkiem: nie myślałem, że się 
rak skończy. Byłbym dał sobie głowę uciąć, że dziew­
czyna tu jest.

Na dobrą sprawę trzeba go było i tak dawno za­

kuć w  kajdanki. Ale słowo się rzekło... Puszczono 
bandytów wolńo... Wnet zniknęli w zaułkach..,

Agenci teraz zabrali się do Wnuczka, pytając, 
gdzie jest Połcia. Odparł:

—  Dzióbka mi pomogła i zabrała Polcię.
—  Co za Dzióbka?
—  Za kobietę chodzi. Robi dla Pijca.
—  Gdz e  mieszka?
—  Tu zarutko za rogiem. Ale teraz jej niema 

Poszła na pikietę.
— A  wiesz, gdzie ukryła Polcię?
—  Pewnikiem u swej koleżanki Kaśki
—  Gdzie ta Kaśka mieszka?
—  Tego już nie w em.
W  każdym razie podziękowali Wnuczkowi i dali 

mu pięciozłotówkę. Czatowali na Dziobkę, ale nie 
wróciła an. z rana, ani w południe, ani wieczorem.

Już nie wiedzieli, co myśleć, jak postąpić. Noc 
minęła także bez skutku.

Poszli do Urzędu Sanitarno - Obyczajowego na 
Daniłowiczowską. Dzióbka była tam zarejestrowana. 
Znano również i P jca, kilkakrotnie karanego za sute- 
nerstwo. Wiedziano nawet, że Dzióbka najczęściej 
chodzi około dworca Wileńskiego, a „gości" prowa­
dzi do czwartorzędnego hoteliku na Targowej. Poszli 
natycnmiasi pod wskazanym adresem.

Służący hotelowy przyznał s ę, że Dzióbka u 
nich bywa. Ostatnio przyszła o g. 11 wieczorem po­
przedniego dnia i powiedziała, że bierze pokój na 
całą noc. Od rana jeszcze nie wychodziła. Może 
jeszcze jest w pokoju. Ma numer 8.

Pimulski z Bonackim poszli na górę. Zapukali. 
Nikt nie odpowiadał.

Walili z całej siły: nic. Nawet gospodarz przyle­
ciał. Dostrzegli, że zamek zepsuty Jakby kto otwie­
rał wytrychem...

Oho, coś nieczystego!... Posłano po ślusarza Po 
chw Ii już £y ł na miejscii i otworzył drzwi.

Oczom przybyłych przedstawił się widok łak nie­
samowicie okropny, że aż cofnęli się ze zgrozą...

Dzióbka leżała na podłodze, zupełnie naga, posi­
niaczona, pokiereszowana, pokrajana... Ktoś w zez­
wierzęceń u musiał się nad nią pastwić, bo miała le­
wą pierś odciętą, gardło przerżnięte, brzuch rozpru­
ty, podbrzusze poćwiartowane.

Agenci szepnęli tylko jedno słowo:
—  Pijec!
Sprowadzono władze śledcze. A wtedy wyszła 

najaw niespodzianka. Pijec już od trzech dni leży w 
szpitalu z rozwaloną czaszką, a Dzióbka weszła tu 
dop ero wczoraj.

Pimuliiki pośpieszył do Wnuczka, aby się od 
niego jeszcze co dowiedzieć, ale tu go czekała druga 
niespodz.anka, bodajże jeszcze większa..

Dalszy ciąg nastąpi.

DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępco
Sensacyjne pamiętniKi

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

W szponach szantażysty dancingowego
^ana tego znałem, gdyż prowa 

dziiem w swoim czasie sprawę 
o nauużycia, popełnione w jego 
insiyiucji. Nie zwlekałem dłu­
żę, i tegoż jeszcze popołudnia 
zameldowałem się u pana J. w 
icgo prywatnem mieszkaniu. 
v, prowadzony zostaiem do salo 
niku, gdzie po cnwih się zjawii.

—  L-o pana QO mnie sprowa* 
aza? —  z a p y  ai zdziwiony.

—  Przychodzę do pana, panie 
J-i w sprawie ściśie pouinej i 
drażliwej. Zgóry pana jednak 
;:ip-*<vn,am, ze na dyskrecję mo 
ją pan całkowicie może liczyć.

— O co chodzi? — zapytał 
rtlum.&ny.

— l rzedewszystkiem idzie o 
■ o, czy nikt nie może podsłu­
chać naszej rozmowy.

— Może pan mówić spokoj­
nie, nikt nam nie przeszkodzi. 
Zresztą zapowiem służącej, by

nam nie przeszkadzano, —  ma 
wiąc to, zaazwonJ i wydał od; 
nośne polecenie. —  A teraz słu 
cham pana.

—  Chodzi tu o śm erć pań­
skiej córki.

—  A  cóż policja ma z tem 
wspólnego? —  zapytał.

—  Prawdę powiccu-awszy to 
nic, ale, jak już zaznaczyłem, 
aa moją dyskrecję może pan w 
zupełności liczyć. Otóż mani pe 
wne dane przypuszczać, że cór 
ka pana pac.h o.iarą nikczem­
nego szantażysty i z jego winy 
popełniła samobójstwo. Potrze 
mjć pańskiej pomocy w zdema 
skowaniu łotra i m.im nadzieję 
.,e pan mi jej n'e odmówi.

—  A więc przeczucie mnie 
nie myliło —  odpowiedział drżą 
cym głoaem. — Podejrzewałem 
to od samego początku. Żresz* 
tą list, jaki nieboszczka pozosta

wiła, utwierdził mnie w tem po 
dejrzeniu. Gotów jestem po­
święcić pół me^o maiąiku, a na 
wet cały, Dy pomście ,ej śmierć, 
ale obawiam się kompromitacji. 
Mani jeszcze dwie córki i n.e 
mogę wywoływać skandalu.

—  Zapewniam pana raz je* 
czcze, że nazwisko pansk e nie 
jęazie ligarowało w taj spra­
wie i idz,e mi tylko o pomoc 
materjalną, bez Której nic nie 
oędę mógł zrobić,

— Jak już zaznaczyłem go* 
Lów jestem poświęcić cały mój 
majątek nato.

—  Mozę pan na mnie liczyć 
i w każdej chwili potrzebne pie 
niądze są do pańskiej dyspozy­
cji. A le jeżeli n e jest to tajem­
nicą, to może zechce mi pan po 
wiedzieć, kto jest ten łotr i co 
pan zamierza zrobić, by go od ­
dać w ręce sprawiedliwości?

—  Nazwiska jego narazie pa* 
au nie ujawnię, oóawiam się bo 
wiem, że w zdenerwowaniu 
mógłby pan popełnić jakiś nie­
ostrożny krok i tem spłoszyć 
nikczemnika. Powiem, panu lyl* 
ko, jaki mam pian by go zde­
maskować, zastrzegam się jed­
nak, by rozmowę naszą zacho­
wał pan w tajemnicy i nie mó* 
wił o tem nawet swej małżonce.

—  Zapewniam pana słowem 
honoru, że nikomu o tem nie 
wspomnę. -----------

— A  zatem plan mój polega 
na tem. Mam tu pewną kojbietę 
z poiświatka, którą chcę podsu 
nąc ptaszkowi, jako nową otia-
ę. Zamieszka ona w pierwszo* 

rzędnym hotelu i odgrywać bę 
jzie rolę bogatej panny. Jest na 
yle cprytna i inteligentna, że 

doskonale potrafi zagrać swoją 
rolę i z pewnością łotr złapie 
się w zastawione nań siała. 
Prócz pieniędzy na koszty i na 
ewentualną nagrodę dla niej 
po ujęciu łotra, potrzebuję jesz* 
cze trochę biżuterji, za której 
całość odpowiadam osobiście.

—  Może pan na mnie w zu­
pełności liczyć. Biżuterję dostńr 
czę panu dziś jeszcze, zechce 
pan mi tylko powiedzieć, co 
panu po.rzeba, jak również ja* 
-.ą sumę mam panu wyasygno­
wać na wydatki. Może pan rów 
nież liczyć na sowitą nagrodę 
dla siebie po zdemaskowaniu 
nikczemnika. —•—

— O nagrodę, nie rozchodzi 
ini się. Zechce mi pat tylko wy 
asygnować na koszty tysiąc ma 
rek. Mam nadzieję, że to powin 
no wystarczyć, w  przeciwnym 
razie zmuszony będę się raz je* 
nzcze do pana zwrócić.

Niech się pan nie krępuję 
wydatkami. Każda sunia jest do 
oańskiej dyspozycji, byle się tyl 
ko udało. W  tej chwili przynio 
sę panu żsdaną sumę.

—  Chciałem panu aadać tyl­

ko jedno pytanie, panie J. Wspo­
mniał pan, że pańska córka po 
zostawiła jakiś list przed śmier 
cią.
— Tak jest. W tej chwili gQ pa 
nu przyniosę razem z pieniędz 
mi —  odpowiedział, wstając *. 
krzesła.

Po upływie pięciu minut J. po 
wrócił i wręczył ml liścik treść: 
następującej:

„Kochani rodzice! W ybaczcie 
mi wyrządzoną Wam przy­
krość, lecz inaczej postąpić nic 
mogę. Hańbę moją i lekkomysi 
ność muszę zapłacić życiem. Żal 
mi umierać w tak młodym w ie­
ku, ale tak być mus'. Nie prze- 
klin-jcie mnie i wspominajcie 
czasem Waszą nieszczęśliwą 
Halusię” .

Po przeczytaniu listu spojrzą 
łem na pana J., siedział blady
i łzy zakręćły  mu się w oczach

—  Zechce mi pan odpow t - 
dzieć jeszcze na kilka pytań. 
pytuję dlatego, by być zupeł­
nie pewny, te córka pańska 
jest również ofiarą owego ło ­
tra.

— Słucham pana —  odpowie 
dział pan J ,  ooanowawszy się

—  Czy na jakiś czas przed 
śmiercią neboszczki nie zginę­
ły z domu pieniądze łub biżuter
i«t?

Dalszy ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
jo a o ta: *w. Makarego.
N iedziela: iw . Genowefy.

Wgchód słońca o g. 7*59 zachód c g. 16.10

Stan pogody:
Przeważnie pochmurno, miejscami 

drobny opad śnieżny. Temperatura ran­
kiem około 10 *t., sli be wiatry miij*cowe

Przepowiednie utrelogiczne.
Godziny popołudniowe przyniosą nam 

niezadowolenie, wybuchy gniewu i wo- 
góle niemiłe nastroje.

W ieczór odpowiedni do załatwiania 
tratizrkcyj finansowych, or , poważnej 
pracy zawodowej i finansowej.

Sobota.
Teatr mlejakit Dziewczyna i hipopotam

Ąpollo: „Światła wielkiego miasta4'. 
Bagatelni „Panna wdówka44.
Słońce: „Hrabina Paryża apr » ' 
■Sitaka: „Trrgedja aaterykań.ka". 
Sw łt: „Sw. Antoni Padewski” .
Adria: „Pat i Patachen44 
Ul la ch a : „Disiana14.
Warszawa: „Czterech djabłów"

Radjo (Sobota)
G. 13.10 Kom. meteor., 13.15 Kom- 

gosp., 14.45 Płyty. 15.15 Wiadomości 
wojsk dla WaZystkich, 15 25 Przegląd 
wydarrnictw, 15.45 G :ełJa pieniężna, 
15.50 Pogau inka Jla c.iorych w szpi­
talach l i  05 Płyty 17 Naboi. z Ostrej 
Bramy 18.05 Słuchowisko 18.80 Konc 
19.15 Skrzynka poczto* a roln., 19.25 
Program 19.30 „Przegląd polityki zagr.44 
20 „Na widnokrągu 20.15 Muzyka 2155 
felj. „P o  co pani zarabia?'4 22.10 Utwo­
ry Chopina, 22 50 Wiadomości sport., 
22.55 Wiadomości kult. 23 Muzyka lek­
ka i taneczna.

Nocny dyżur aptek.
Szczepańska 1, Kościuszki 18 Dłn- 

ga 66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Bro­
dzińskiego 1.

najtań sza oprawa nbrazćw
oprawia w ramy owalne obra­
ny i lustra szybko i najtaniej

ADAM SŁOTOŁOWICZ
K raków , Zwierzyniecka 11. 

Tekefon 180-25

Włamania de wozn kolejowego.

Służba kontrolna na dworcu 
kolejowym w Krakowie zauwa­
żyła zerwaną plombą u jednego 
z wagonów pociągu lwowskiego.

W  czasie sprawdzania ilości 
przesyłek okazał się brak paczki 
z obuwiem i worek pierza. Policja 
wszczęła dochodzenia celem wy­
śledzenia sprawców włamania.

Fatnlny wypadek nn ślizgawce.

Pogotowie ratunkowe wyjeż­
dżało na ślizgawką obok zakła- 
du Matecznego w Podgorzu, gdzie 
Stefanja Kunców na, uczenica Se­
minarium, złamała prawą nogą.

Lekarz po założeniu nieszczę­
śliwej, szyny na nogę. przewiózł 
ją do szpitala św Łazarza na 
oddział chirurgiczny.

Kensnl niemiecki w Krakowie 
przeniesiony do Berlina.

Konsul niemiecki w Krakowie 
p. Gustaw Rodiger został prze- 
n.e„iony na stanowisko szefa od­
działu handlowego w Minister­
stwie spraw zagranicznych w 
Berlinie.

P. Ródiger kierował placówką 
koniularną w Krakowie przez 
4 lata.

Zamach samobójczy kobiety.
W  mieszkaniu własnem przy bawić się życia przez wypicie Wezwane pogotowie ratunko- 

ul. Długiej 50, Guzikowska Jó- większej ilości spirytusu denatu- i  we przewiozło ją do szpitala 
zefa, lat 25, właścicielka doroż- rowanego. św. Łazarza,
ki samochodowej usiłowała pcz-

Echa Sylwestrowe.
Kobieta po noworocznem pijaństwie.

Do V. Komisarjatu policji I opilstwa leżała na chooniku. 
przywieziono doroiką z ul. D ą -j Wezwany lekarz pogotowia 
browskiego Paterownę Marję, I ratunkowego stwierdził silne za- 
lat 24, która w stanie zupełnego I trucie alkoholem i po udzieleniu

jej pierwszej pomocy pozostawił 
ją w Konusarjacie aż do czasu 
wytrzeźwienia się.

Kwaśne wino.
Włamywacz schwytany na gorącym uczynku

Do piwnicy Hanelasowej Toni, I ciszek Brożek bezdomny włó- pryszek wychodził z piwnicy, 
zamieszkałej przy ul. [Starowiśl- częgŁ, skąd skradł 18 flaszek przytrzymali go Iokatorowie do- 
nej 46, włamał się po urwaniu wina. î i mu i oddali w ręce policji,
kłódki od drzwi 20-letni Fran-1 Gdy objuczony butelkami o-

Zegar na gmachu Głównej Poczty.
normalnie funkcjonować.

Nader liczni przechodnie ulicy 
Starowiślnej, oczekują tej chwili 
z niecierpliwością.

Na będącym na ukończeniu | ce po zmontowaniu maszynerji 
nadbudowanym gmachu głów nej! zegarowej w wieży, pojawią się 
poczty w Krakowie, umieszczo- i wskazówki na tarczy, a zegar
no na wieży, nową tarczę zega­
rową, co jest oznaką, że wkrót-

ku radości Krakowian pocznii!

Kanadyjczycy w Krakowie
Dziś o godz. 6 wlecz, na torze Makkabi

Mecz Kanady w Krakowie od-1 dyjczyków w Krakowie jest ol- 
będzie się dziś w sobotę o godz. brzymie. Kanadyjczycy przyjeż- 
6-tej wieczorem na torze Makabi. dżają w pełnym składzie do Kra- 
Zainteresowanie meczem Kana-'

kowa, gdzie wystąpią po raz 
ostatni na swem tournee po 
Polsce.

W Zakopanem zatrzęsienie gości.
Zjazd gości do Zakopanego 

nadspodziewanie liczny w czasie 
świąt wzrósł jeszcze na Nowy 
Rok.

Zgłoszenia przyjezdnych na 
parę tygodni dowodzą, że i sty­

czeń w Zakopanem będzie nie­
spodzianką dla tej stacji klima­
tycznej, której szczęście tej zimy 
zdaje się zupełnie dopisze. 
Obecnie liczba gości zakopiań­

skich liczy się na kilka tysięcy.
Przy mroźnej pogodzie zjazd 

zwiększa się dalej. Ruch po skle­
pach jest nader ożywiony. 

Szczęśliwe Zakopane !

Datki na bezrobotnych.

Miejski Komitet do spraw bez­
robocia zwraca się do ODywate- 
li miasta Krakowa z prośbą o 
składanie w miejsce życzeń no­
worocznych — datków  na rzecz 
bezrobotnych

Datki na fundusz Miejskiego 
Komitetu do spraw bezrobocia 
przyjmować będzie Miejski K o­
mitet urzędujący przy Wydziale 
VI. Magistratu (Ratusz II. p. 
drzwi Nr. 6 1 7) względnie skłą- 
dać je można w Kasie miejskiej 
(i p. u p. rew. Bukowskiego) lub 
w P. K. O . czekiem Nr. 405 650.

Zaznaczyć należy że działal­
ność Miej. Komitetu rozszerza 
się niemal z każdym dniem, o- 
bejmuje obecnie 5.000 rodzin 
i samotnych z liczbą przeszło 
10.000 osób, pozatem 6.000 do­
żywianych dzieci szkolnych prze 
ważnie rodzin bezrobotnych

W ciągu grudnia wydał K o­
mitet 80.000 zł. wpływy wyno­
szą w miesiącu grudniu 1931 r. 
65.G00.

Zgórą 3.000 zł. na pogotowie 
ratunkowe.

Przez cały czwartek odbywała 
się w Krakowie tradycyjna zbiór ­
ka „Sylwestrowa" na cele Pogo­
towia ratunkowego. Kilkudzie­
sięciu medyków z opaskami z 
białym krzyżem na rękach uwi­
jało się po ulicach miasta, loka­
lach restauracyjnych i kawiar­
niach oraz widowiskowych, kwe­
stując na rzecz tak humanitarnej 
a zasłużonej instytucji.

Publiczność naogół życzliwie 
odnosiła się do „kwestarzy", 
wkładając do puszek mniejsze 
lub większe kwoty.

Ogółem  zebrano zgórą 3.000 
zł., aczkolw lek ostatecznego o- 
bliczenia nie przeprowadzono.

Żarówki przepalone
przyjmujemy do naprawy, rów- 
nież zamieniamy na fabryczne 

nowe, za dopłatą.
TRIUMF —  Krakpw, Florjanska • 

Telefon 137-58

Pijcie Znakomite wina Pijcie
owocowe

Z NAJWIĘKSZEJ W YTW Ó R N I W  POLSCE

H . M A K O W S K I
Żądajcie Kruszwica Żądajcie

Pożar w piwnicy.
W  piwnicy domu przy ul. Lu­

bicz 24, od pozostawionej świecy 
zapaliły się wióiy i stare rupiecie. 
Wezwana straż pożarna po przy­
byciu na mie>sce wkrótce ogień 
ugasiła.

Nagłe zasłabnięcia na ulicach.

Na ul. Pijarskiaj zasłabł nagle 
i upadł na ziemię 28-letni Jan 
Fajka, bez zajęcia i stałego miej­
sca zamieszkan>a; na plantach 
obok Seminarjum duchownego 
natknęli się przechodnie na le­

żącą na ziemi 25-letnią Józefę 
Pajork >wnę, przybyłą z Brzeska

Na ul. Kalwaryjskiej, nagle 
zasłabła Marja Banaś lat 59 li­
cząca, którą przewieziono do 
schroniska dla starców. W resz­
cie Katarzyna Dysielowa lat 40, 
na ul. Lwowskiej doznała ataku 
epilepsji, a upadając na bruk, 
rozbiła sobie głowę.

W e wszystkich wypadkach in- 
terwenjowali lekarze dyżurni 
Pogotowia ratunkowego, prze­
wożąc ofiary wypadków bądźto 
do szpitala, bądźteż pow ierzając 
je w opiece domowej.

Tytoń u osób prywatnych.
W  Dzienniku Ustaw ogłoszono 

rozporządzenie ministra skarbu 
normujące sprawę zapasu tyto­
niu i cygar u osób pryw atnych .

Zapas u jednej osoby nie może 
przekraczać 3500 papierosów, 
albo 300 szt. cygar, lub też 3 
k? tytoniu.

Kainowa zbrodnia.
Bracia Wacław i W ojciech 

Przygodowie w Nowej Wsi wie­
dli od dawna zacięty spór na 
tle majątkowem. Koniec częstych 
kłótni był tragiczny.

Onegdaj rano Wacław 
przybiegł do brata z nabitą du­
beltówką i celnym wystrzałem

w brzuch, położył go trupem na 
m.ejscu. Morderca błąkał się 
przez całą d o D ę  po okolicznych 
lasach, wreszcie trapiony wyrzu­
tami sumienia, oddał się w ręte 
policji. Zabity liczył 50 lat i osie­
rocił kilkoro drobnych dzieci.

Trela pomszczony.
Onegdaj podaliśmy wiadomość 

o okradzeniu szewca Antoniego 
Treli z Wielkich Zarzye (pow. 
W adowice), któremu jakiś opry- 
szek skradł kosz z obuwiem 
wartości 200 zł., pozostawiony

chwilowo na ul. św. Wawrzyńca.
Jako sprawcę kradzieży policja 

aresztowała 36-letniegc Stanisła­
wa Zielińskiego, zamieszkałego 
przy ul. Grodzkiej' 1. 32.
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